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wy racjonalnej zaprawy wyścigowej, jaką dają
swym pupilom. Tak czy inaczej - zły wychów
i niewłaściwy trening powoduje niedostateczny
rozwój polskich arabow, które w związku z tym
nie odpowiadają wymogom, a więc przede
wszystkim kaltbrowi og,Ierow S. O. Na sru-
tek tego wpływ krwi arabskiej na nasze pogło-
wie koni jest za mały, aby spowodował właści-
we zrozumienie konieczności, jak najszerszego

terenie, a co za tym idzie - właś-
jaką winna być otoczo4a hodowla
iego w Polsce. W nieoaiekie1 przy-

szłości traktor i samochód ciężarowy wyprze

wiednim kalibrze! Kaliber ten otrzymają nasze
araby czystej krwi, o ile będziemy je racjonal-
nie żywić, przede wszystkim dobrze zebranym
sianem i lucerną. Dotychczasowa droga ,,pogru-
bienia" arabami antoninskimi nie oara oobrych
rezultatów w naszych stadninach: popsuła typ
i konstytucję przychówkowi w ten sposób po-
grubionemu; tkanka tych koni nie ;est dosr,a-
tecznie śucha i w związku z tym ulegają one
nakostniakom, a ścięgna ich są słabe. W Jano-
wie Podlaskim usunięto z tych powodów
wszystkie klacze z krwią arabów antonrnskrch
do hodowli półkrwi. Mimo to - obecnie nasze
stadniny znowu popełniają ten błąd i - ma się
rozumióć - znowu ze złym skutkiem: przychó-
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wyttzymają treningu i wyścigów.
Jest faktem, wynikającym z naszej półtora-

wiecznej hodowli koni arabskich, a popartym re-
zultatami naszych stadnin w okresie międzywo-
jennym, że najlepszymi okazały się araby, wy-
wodzące się od trzech klaczy, importowanych
do Jarczowic w r. 1815 przez Juliusza Dzjedu-
szyckiego. Były to - Gazella, Mlecha i Sahara,
wszystkie rodu kuhailan. Klacze te rozrodziły
się w naszych stadninach do tego stopnia, że
obecnie 610/o naszych klaczy stadnych należy
do tych rodów. W r. 1952 procent ten wynosił

Aktualne za9adnienia naszej hodowli koni arabskich ")

Przede wszystkim poruszę obecne prowadze-
nie Księgi Sradnej, a następnie poprzez hoqo-
wlę, wychów, trening - przejdę do szerszego
krytycznego omowienia selekc;r naszego ma-
teriału hodowlane.go czystej krwi.

W obecnym prowadzeniu Polskiej Księgi
Stadnej koni arabskich czystej krvri nalezy
wytknąć następujące usterki: wykazuje się
w dodatku klacze, wyeliminowane z hodor,vli
l<oni arabskich czystej krwi, nie kryte ogierami
czystej krwi i nie dające przychówku po ogie-
rach czystej krwi. W ten sposob zalarLo własci-
wy obraz tej hodowli, sztucznie pclclrrosząc ilość
klaczy, ostatnio o 20 sztuk. Ogiery arabskie,
sprowadzone z ZSRR, nie są właścrwie wprsa-
ne, ponieważ ich przodkowie nie są doprowa-
dzeni do uznanych ksiąg stadnych. .Iest to ko-
nieczne, by przychówek po nich w razie ekspor-
tu, mógł być wpisany do oficjalnych J<s:ąg stad-
nych, prowadzonl,ch ,iv danynr i<riiju l\{ulsimy
sciŚle tego przestrzegaĆ, ponie,ir,irz )1asza Księ-
ga jest uznana za granicą, będąc zar-ejcs|row.i-
na przez ,,United Stotes Departmetrt clf r\gl,i-
cuIture" w Waszyngtonie. Kr.lrespotrclettcja w
związku z rejestracją jest prowadzona przez
Towarzystwo Flodowli Konia Arabskiego.

Co do hodowli, to przydział ogierow w naszych
stadninach, nie wyłączając ogierolł importowa-
nych z ZSRR, ;est daleki od właścru,ego. Su,iad-
czy o tym chociażby coroczna zmiana ogierów
,,czołowych", co przemawia również za brakiem
konsek,ł,entnie obmyślanego planu hodowlane-
go. Znamienne jest tu również, że na 10 ogierów
,,czcłowych" naszych stadnin, zaledłvie ,ł sQ
gniade, 1 kasztanowaty, a aż 5 siwyclr, wów-
czas, gdy indywidualny hodowca poszukuje mll-
ściste ogiery, a zagranica w ogromncj ptze\^,a-
dze gniade araby, siwymi jest bowir:rn już do-
statecznie nasycona, a od- liasztatror,.zatych
wprost stroni.

Zły wychów powoduje słaby rozwój mło-
dzieży, która w związku z tym nie jest w sta-
nie wvtrzymać racjonalnego treningu. Takie
przynajmniej słyszy się tłumaczenie trene-
rów na iorz.e wrocła,"rrskim, gd.v z.arzuca im się
brak dostatecznej roboty zimowej, tej podsta-

*) Referat wygłoszony na Walnym
rzystwa Hodowli Konia Arabskiego w

Zebraniu Towa_
dniu 12.II.57.
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ponad ?00/o, ale obniżyła go konkurencia ku-
haiianek babolniańskich, ktore z racji swej ra-
sy czuJą się w nasz;mr środowisku nremnie; do-
brze. lJlatego też klacze z rodu kuhaiian są naj-
płod,nie;sze. Wykazu;e to porownanie źrebno-
sci wszystkich kiaczy w okresie między-
woJennym trzecb naszych największych stad-
nin, a mianowicie: w Janowie Podla-
skim kuhailanki wykazały 86,10/o, a nie-ku-
hailanki 77,50ll źrebności, w Gumni-
skach klacze zkrwią arabow francuskich wy-
kazały 68,'10lo, a arabki bez tej krwi - 'I9,7v/o
źrebności, w końcu w P e ł ki n i a c h tylko ku-
rraliankl, gdyz lnnych tam nre by1o, wyKazaLy
8b,ztulo żreorioścr. Wrdac z powyzszego wyraz-
nie, że źrebność kuhailanek zdecydowanie gó-
ruje nad innymi arabkami; nic tez dziwnego, że
one na;licznre; rozrodzily się w naszym srodo-
wisku, Bezsprzecznie źrebność ich byłaby jesz-
cze wyższą, gdyby nie domieszki krwi arabow
innych loctow, a przede wszy§tkim sławuckich
sakrawi. Uprawnia do takiego twierdzenia gru-
pa klaczy nie-kuhailanek w Janowie, wywodzą-
ca się w 3lą z linii sławuckich, a wykazująca o
8,60lo nlższą źrebność niż kuhailankt. Z drugiej
jednak strony można ptzypuszczać, na podsta-
wle naszych wlaoomoscl o §laonlllle StawLłcKieJ,
że gdyby sławuckie saklawiąnki w Janowie nie
miały domieszek przede wszystkim krwi kuhai-
lanow i innych rodow, źrebność ich byłaby
wyZSzą.

Z powyższego porównania wynika, że mie-
szanre roctow Kuharlan Z Saklaw} aDniza zreb-
ność. AIe szkodzi ono nie tylko źrebności; kon-
tynuowane w dalszych pokoleniach nie daje nic
dobrego: nasze czolowe kuhailanki - Dziwa,
Eiegantka, Makata jedynie z kuhailanami
dały czołowe potomstwo: pierwsza z Kuhaila-
nem Haifi Ofira, z którym druga - Wielkiego
Szlema, a trzecia - Witraża; natomiast z mie-
szańcami kuhailan - saklawi k]acze te dały
znacznie słabsze konie: Elegantka z Koheila-
nem I - Jaszmaka, Lowelasa, Opala, z Enwer
Beyem - Skarabeusza; Dziwa z Koheilanem I

- Jezupola, z Lowelasem - Sadyka Paszę, a
z Kaszmirem - Taki Pana; Makata z Lowela-
sem - Teherana.

Wyjaśnienie złych wyników krzyżowania ku-
hailanów z saklawi dają nam badania Speed'a/
Ebhardt'a, które przedstawiłem w sprawozdaniu
z mej podróży naukowo-hodowlanej do NRF,
,drukowanym w Nr 21957 ,,Medycyny Weteryna-
ryjnej". Badania te mianowicie stwierdzlły, że
dysharmonia, jaka zachodzi w uzębieniu mie-
szańca, będącego wynikiem skrzyżowania osob-
nika podgatunku o silnym uzębleniu kuhai-
lana (typ l : E. c, etuarti) z osobnikiem pod-
gatunku o słabym uzębieniu saklawi (typ
4 : E. c. nordrcus) nie pozwala mu r.a dosra-
tecznie dokładne żucie paszy, a więc powoduje
słabe odżywianie organizmu i - co za tym
idzie - wogóle słaby rozwój osobnika.

Wszystko co wyżej przytoczyliśmy przema-
wia za tym, że winniśmy kultywowaó nasze, bo

zrośnięte z na§zym środowiskiem, przeszło stu-
letnie tinie żeńskie kuhailanek Gazelli, Mlechy,
i Sahary, uzupernione oslatnlo lrnlamr kuharra-
nek babolnianskich. Należy unikaó obcych im
domieszek krwi arabów antonińskich i francu-

w rodowodzie Obejana Szaraka vel Euclida
i Souroura vel Saula, raczej typowych dżiifa-
nów, a jest synem typowego saklawi lbrahima
i Jaskółki, po sławuckim wybitnym, również
saklawi Rymniku. Bad Afas jest synem gnia-
dych: Kuhailana Afasa i Bad (po oryginaln;rm
kuhailanre ljlab oct uuenny) z rouUWęJ lrrrl1
Szueima Sbah. Nie jest to więc ,,franc|)z" w ro-
dz
kr
zn
po
nocześnie co jest ważniejsze - i naszemu śro-
dowisku. Przypomnę tu - co już podałem po-
przednio-o źrebnościwGumni-
skach klaczy, p h krew arabów fran-
cuskich. Jedny - domieszka krwi
arabow antonrnskich i francusklch psule typ
i konstytucję arabom w naszych stadninach.
Równocześnie jednak konie z krwią antoniń-
ską i francuską są większe, kalibrowsze
i w związku z tym górują w wyścigach nad ara-
bami szlachetnymi, suchl,rmi, typow;rmi, a za-
tym drobniejszymi, Wystarczy wspomnieć zesz-
łotoczny poglom naszych arabow na torze
wrocławskim przez araby stadniny tierskiej.
Araby tej stadniny są w ogromnej przewadze
rezultatem wykrzyżowania arabów antoniń-
skich z arabami francuskimi: na 20 arabów
przybyłych z Tierska do Wrocławia - 14 było
z krwią francuską i antonińską (z Euclidem), 5
tylko z antonińską (z Euclidem), a jedynie jed-
na klacz - Noma - była arabką bez psującej
konstytucję i typ krwi; w rezultacie konie te
na 74 starty wygrały 35 goni'r.w tj. 47,30/o, pod-
czas gdy naszych 106 arabów, startując 789 ra-
zy, wygraŁo 140 gonitw, czyli zaledwie 17,70lo.
Widać tu wyraźnie, jak bez ztozumienia rzeczy
zaproszono do Wrocławia araby tierskie.

Z powyższych spostrzeżeń wynikają następu-
jące wskazania:

1) Naszą hodowlę koni arabskich powinniśmy
podzielió na dwa działy: dział ar'abów elitarnych
(z głównym celem utrzymania typu i szlachet-
ności), oraz dział arabów utylitarnych (z głów-
nym celem powiększenia wzrostu i kalibru).

Do działu arabów elitarnych należą klacze
i ogiery, wywodzące się w prostych liniach żeń-
skich od klaczy oryginainych arabskich bez do-
mieszki krwi Djeballa'i, Euclida, Nedjari ego i
Souroura.

Do działu arabów utylitarnych należą pozosta-
łe klacze i ogiery.

219



Nr4 MEDYCYNA WETERYNARYJNA Rok XIII

2) W dziale pierwszym winniśmy hodować
w możliwej czystości rod kuhailan, a w dziale
drugim, jako poddział, ród saklawi,

3) Powinniśmy dołożyć wszelkich starań, aby
kryć kuhailanki ogierami gniadymi, a sakla-
wianki - siwymi.

4) Zwtócić baczną uwagę na intensywne ży-
wienie młodzieży na obszernych, doskonale
utrzymanych i pielęgnowanych pastwiskach,
oraz doskonałym sianem łąkowym i lucerną.
Żywienie owsem, koniecznie intensywne w
oliresie od odłączenia do pierwszego pastwiska,
poza tym winno być umiarkowane.

5) Ruch winien odpowiadać żywieniu, by ra-
cjonalnie żywiony źrebak paszę przerobił w kość
i mięsień, a nie w tłuszcz. Koniecznym jest zało-
żenie w każdej stadninie odpowiedniego toru,
na którym źrebięta byłyby codziennie przepę-
dzane - ma się rozumieć - z umiarem oraz
stopniowaniem dystansu i tempa .

6) W racjonalnym treningu należy baczną u-
wagę zwróció na robotę zimową kentrem, która
kontynuuje dalszy rozwój młodego konia,
oraz harmonizuje jego pokrój; przy końcu pią-
tego miesiąca treningu należy dojść stopniowo
do ok. 5000 m codziennego kentru w dwóch ra-
tach po ok. 2500 m, a 10-cio minutową przelwą
stępem. Cotygodniowe tz:w. półmachy przez
dwa miesiące winny przygotować normalnie
trzylatka do tzw. ostrej roboty, dla wyrobienia
ostatecznej sprawności wszystkich organów,
czego najlepszym wskaźnikiem jest czysty
i równy choć przyśpieszony oddech, wracający

TADEUSZ VETULANI

Poznań

Dla zoologów i hodowców zwietząt domo-
wych zajmujących się ich pochodzeniem jest
rzeczą wiadomą, że u dzikich ekwidów, a więc
u,zebr, osłów, półosłów i dzikich koni, jak np.
u dzikiego, żyjącego jeszcze konia Przewalskie-
go, krótka stojąca grzywa jest jedną z ich naj-
więcej istotnych cech zoologicznych. Jest ona
tak dalece związana z ich dzikim charakterem,
że w pojęciu tych specjalistów urosła ona do za-
sadniczych cech diagnostycznych, pozwalają-
cych odróżnić np, konie dzikie pierwotne, od
zdziczałych wtórnie. W drodze atawizmu daje
się ona obserwowaó niekiedy także u udomo-
wionych koni ras prymitywnych, aczkolwiek nie
należy to już do zjawisk codziennych, tak, iż
w wypadku zaistnienia zwraca na siebie uwagę
i budzi zainteresowanie. Krótka stojąca grzywa
była niewątpliwie właściwa także wymarłym
już dawniej, czwartorzędowym i późniejszym
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po res ostrej robo-
ty dwa miesiące.

dwojakiego ro-
dz tzw, zakładach

restytucyjne.
Waga - obecnie obowiązująca,
Dystansy dla trzylatków winny wynosić od

1600 do 2400 m wŁącznie, a dla czteroletnich i
starszych nie powinno być wyścigu o dystansie
krótszym niż 2000 m, przy czym powinny być

ptzeznaczonych,
Uważam, że powyższe wskazania wpłyną do-

datnio na rozwój i udoskonalenie hodowli konia
arabskiego w Polsce - co jest celem Towarzy-
stwa Hodowli Konia Arabskiego.

Na drodze do odhodowania krotkiej stojącej grzywy u konikow
poIskich typu tarpana leśnego w rezerwacie Puszczy

Zakład szgegółowej HodowLi zwrctząt w. S. R, W Pozna]ll,rr.
Kierownik: Prof. Dr TADEUSZ VETULANI

Białowieskiej

innym podgatunkom dzikich koni eurazjatyc-
kich i co do tego zdania zoologów są zgodne,
Wiadomośó, że cechowała ona również nasze
ostatnie dzikie tarpany leśne z Puszczy Biało-
wieskiej, które w zwierzyńcu Zamoyskich prze-
trwały aż do początków XIX wieku, zawdzię-
czamy Hacquetowi (2).

Natomiast dla szerszych kół przyrodników, a
także zoologów, nie było do niedawna rzeczą
wiadomą, że krótka stojąca grzywa wymienio-
nych na wstępie dzikich ekwidów podlega,
w odróżnieniu od długiej, obwisłej grzywy koni
domowych, periodycznym (sezonowym) zmia-
nom w zależności od pór roku, jak na to, na kil-
ka lat przed ostatnią wojną wskazał H e c k (3).

Przystępując w lutym 1936 r. do uruchomienia
w Puszczy Białowieskiej rezerwatu koników, dla
regenerowania w nim dzikiego ich przodka, za-
stanawialiśmy się z ptof. Antoniusem


